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			Wstęp

			Chaim Aron Kapłan prowadził swój Dziennik w sposób ciągły od 1933 roku do 4 sierpnia roku 1942. Zeszyty z lat 1933–1939, w tym ­fragment opublikowany w pierwszym tomie wydanym przez Żydowski Instytut Historyczny im. Emanuela Ringelbluma1, opisujący początki niemieckiej okupacji Warszawy, nosiły tytuł Magid Meszarim, [Megila2 mego życia] i miały charakter szczegółowego zapisu życia codziennego. Z wybuchem wojny w pisarstwie Kapłana zaczynają się wyróżniać dwie równoległe formuły prowadzenia notatek: kronikarska i katastroficzna. Ta ostatnia wpisuje się w żydowską tradycję lamentacyjno-katastroficzną i to z niej czerpie3. Wyraża się to zarówno w elementach stylu i stosowanych odniesieniach do literatury biblijnej i liturgicznej, jak i w sposobie lokowania doświadczanej katastrofy na tle historii narodu żydowskiego (upadku Jerozolimy, pogromów okresu średniowiecza i in.)4, w stosowaniu tradycyjnej typologii wrogów bliskich i dalekich (Edom, Amalek) czy wreszcie w posługiwaniu się formułą dialogu z Bogiem poprzez gorzką ironię, wyrzut i oskarżenie5. Zamierzenie ­kronikarskie wyraża się przez detaliczne ­relacjonowanie faktów i pieczołowitość w ich weryfikowaniu, a także przez postrzeganie Dziennika jako „źródła dla przyszłych historyków”6, a jego spisywania jako „historycznej misji, której nie można zaniedbać”7. Ostatni zapis w Dzienniku pochodzi z 4 sierpnia 1942 roku. Przewidując śmierć, Kapłan oddał tekst w ręce znajomego, Mietka Rubinsztajna, który wychodził z getta do pracy przymusowej po tzw. stronie aryjskiej. Rubinsztajn przekazał Dziennik Władysławowi Wójcikowi. Ten w 1961 r. ­wyemigrował do Stanów Zjednoczonych. Wójcik część zeszytów przekazał Avrahamowi Katshowi, ówcześnie dyrektorowi Jewish Studies Institute na Uniwersytecie Columbia w Nowym Jorku, część zaś ulokował w Żydowskim Instytucie Historycznym. Pozostałe fragmenty zostały zdeponowane w Central Archives for the History of the Jewish People (CAHJP) w Jerozolimie8.

			Chaim Aron Kapłan urodził się w 1880 roku w Horodyszczu, w guberni mińskiej, jako syn Lejba i Cipory (Cypy). Większość życia spędził w Warszawie, gdzie przeprowadził się około 1900 roku. Kapłan z żoną Taubą Chruszcz mieli troje dzieci: Ciporę, Leona i Salę9. Sala zmarła w 1913 roku w wieku trzech lat na szkarlatynę10. W okresie, którego dotyczą zapisy Dziennika, Cipora (Cecily) wraz z mężem Benjaminem (Beni) Gesundheitem (Gerrardem) ­mieszkali już w Palestynie. Po zakończeniu wojny wyjechali wraz z dwójką dzieci Emanuelem (Emi) i Riną do Wielkiej Brytanii, gdzie żyje dziś wnuczka i prawnuki pisarza. Leon (Lionel) Kenneth wyemigrował do Palestyny nieco później niż siostra i mieszkał w Jerozolimie oraz Tel Awiwie. Po wojnie wyemigrował do Kanady, gdzie zmarł bezdzietnie11. Chaim Aron i Tauba Kapłan nie przeżyli wojny i zostali prawdopodobnie wywiezieni do Treblinki podczas wielkiej akcji likwidacyjnej getta warszawskiego (od 22 lipca do 24 września 1942)12. 

			Kapłan odebrał tradycyjne religijne wykształcenie, m.in. w cenionej jesziwie w Mirze (obecnie na terenie Białorusi). Przerwał jednak naukę z braku środków finansowych. Świeckie wykształcenie odebrał w seminarium nauczycielskim w Wilnie13. Po przeprowadzce do Warszawy zajął się pracą pedagogiczną, początkowo jako nauczyciel, następnie jako kierownik szkoły. Księga Jubileuszowa dedykowana Kapłanowi wskazuje, że początków szkoły Kapłana należy upatrywać w chederze pod nazwą ha-Tchija [Odrodzenie] otwartym jesienią 1902 roku, który stanowił tzw. cheder metukan14. W okresie, którego dotyczy Dziennik, szkoła funkcjonowała pod nazwą „Sześcioklasowa Elementarna Szkoła Ch.A. Kapłana” i jako taka działała do ­wybuchu II wojny światowej15. Zmieniała ona kilkakrotnie lokalizację. Po pierwszej wojnie światowej przeniosła się na ulicę Pawią 13, a ostatecznie na ul. Dzielną 1516. W praktyce pedagogicznej Kapłan ­promował nauczanie w języku hebrajskim (iwrit be-iwrit17) i w ­wymowie ­sefardyjskiej18, choć wszystko wskazuje na to, że językiem wykładowym w szkole był język polski. Na potrzeby nowej metody ­opracował podręczniki i pomoce naukowe, które doczekały się kilku wydań w Polsce i w Stanach Zjednoczonych19. 

			Ważnym aspektem działalności i tożsamości Kapłana było jego zaangażowanie w ruchu syjonistycznym i promowanie języka hebrajskiego jako języka mówionego. Był członkiem warszawskiego oddziału Towarzystwa Miłośników Języka Starożytnego (Hebrajskiego)20. W jego ramach prowadził kursy hebrajskiego dla dorosłych21. Należał do stowarzyszenia Iwrija22, któremu prezesował przez pewien czas po roku 192123 (w ramach działalności Iwriji prowadzono wykłady z historii narodu żydowskiego, odczyty na temat Biblii, lekcje hebrajskiego i inne24). W latach trzydziestych działał w organizacji „Szaarej Cijon”25, był też członkiem Związku Literatów i Dziennikarzy Żydowskich26. Kapłan, którego dwoje dzieci mieszkało w Palestynie, rozważał możliwość emigracji. W latach 30. podjął kroki w tym kierunku27, ­szukając bez powodzenia możliwości kontynuowania pracy pedagogicznej w Palestynie. Z zapisków z zimy 1940 roku można wyczytać, że w początkach wojny Kapłan wznowił starania o emigrację, choć miał do niej stosunek ambiwalentny28. 

			Prowadzenie dziennika nie było jedyną działalnością pisarską Kapłana. Pisał artykuły i felietony. Część z nich została wydana w 1937 roku w jubileuszowym zbiorze Pezuraj29. W publicystyce Kapłana ujawniają się wpływy nowożytnej myśli europejskiej. Uderzające są inspiracje społecznym darwinizmem, niemiecką psychologią i socjologią30 czy też koncepcją narodu jako zjawiska ­naturalnego, którego dziedzictwo przekazywane jest paragenetycznie członkom grupy31. W tekstach o tematyce pedagogicznej postuluje wychowanie w duchu narodowym, opartym na zasadach ­społecznego darwinizmu32. 

			Poniższy tom obejmuje zapiski od stycznia do lipca 1940 roku. Tłumaczenie wpisów między 1 a 5 stycznia 1940 roku, których oryginałów nie udało się zlokalizować, sporządzone zostało na podstawie hebrajskiego wydania zeszytów wojennych Dziennika Instytutu Yad Vashem. We wpisach publikowanych w pierwszej połowie 1940 roku Kapłan relacjonuje warunki życia w okupowanej Warszawie, opisując szczegółowo sytuację materialną społeczności żydowskiej i rozwój antyżydowskiego prawodawstwa, prowadzący do odcinania Żydów od źródeł utrzymania, wyłączania poza nawias prawa i postępującej separacji od otoczenia. Przy tej okazji Kapłan daje wyraz swym ambiwalentnym uczuciom w stosunku do żydowskich organizacji społecznych, w szczególności Żydowskiej Samopomocy Społecznej sponsorowanej przez Joint. Jednocześnie odnosi się do tematu relacji z Polakami, szczególnie do zagadnienia poszukiwania przez Niemców sprzymierzeńców w poszczególnych warstwach społeczeństwa polskiego. Autor poświęca dużo uwagi rozwojowi sytuacji na froncie zachodnim i jego znaczeniu dla losów Żydów w Europie. Relacjonuje też stosunek żydowskiej opinii publicznej do tych wydarzeń. Sprawy osobiste, zgodnie z przyjętym z początkiem wojny założeniem kronikarskim, zajmują w zapiskach Kapłana miejsce poboczne. Dowiadujemy się jednak nieco o losach jego dzieci oraz przedwojennych staraniach i dylematach Kapłana związanych z ­wyjazdem do Palestyny.

			Nota edytorska

			Projekt polskiej edycji Dziennika Ch.A. Kapłana, realizowany przez Żydowski Instytut Historyczny, w zamierzeniu ma być pierwszym kompletnym wydaniem Dziennika i pierwszym jego szerszym ­przekładem na język polski. Pierwsze zeszyty Dziennika, opisujące lata międzywojenne, nie zostały nigdy opublikowane. Tekst Dziennika z okresu wojennego ukazał się po raz pierwszy w języku angielskim w 1965 roku (New York: Macmillan), w opracowaniu i tłumaczeniu Avrahama Izaaka Katsha jako Scroll of Agony: A Warsaw Ghetto Diary. Wydanie to nie zawiera wpisów z okresu od marca 1941 do lutego 1942 roku. W wydaniach z lat 1973 (New York: Collier Books) i 1999 (Bloomington: Indiana University Press) są uwzględnione wpisy z okresu od marca do października 1941 roku, brak jednak okresu od listopada 1941 do kwietnia 1942 roku. Jednocześnie we wszystkich wydaniach anglojęzycznych Katsh ingeruje w tekst, pomijając znaczne partie materiału. Te same braki dotyczą tłumaczeń Dziennika na języki niemiecki, francuski, duński, japoński, które opierają się na angielskim przekładzie Katsha. Znacznie pełniejsze jest hebrajskie wydanie Dziennika, które ukazało się w 1966 roku również w redakcji Katscha (Am Owed & Yad Vashem)33. Dodatkowo ukazały się też wpisy Dziennika w języku hebrajskim z okresu między kwietniem 1941 a majem 1942 roku, na łamach „Jalkut Moreszet” nr 3, grudzień 1964, s. 7–22; „Bicaron” nr 53/1, październik–listopad 1965, s. 7–18; „Bicaron” nr 69/5, kwiecień–maj 1969, s. 15–17, 3934. Na język polski przełożone zostały fragmenty Dziennika: Chaim Kapłan, Księga życia (Dziennik z getta warszawskiego) [18 I 1940–7 IV 1940], „Biuletyn ŻIH”, nr 1–2 (45–46), 1963, przeł. A. Rutkowski i A. Wein, wstęp B. Mark, s. 174–211; Chaim Kapłan, Księga życia, cz. 2 [9 IV 1940 – 8 VII 1940], „Biuletyn ŻIH”, nr 2 (50), 1964, przeł. A. Rutkowski i A. Wein, s. 101–121.

			Dziennik prowadzony był w sposób jednolity w języku hebrajskim, pismem odręcznym, w zeszytach prawdopodobnie ­liczących około 400 stron, paginowanych ręcznie lub pieczętowanych. Nie w każdym zeszycie zachowały się okładki. Stan kart jest bardzo dobry, niemal ich nie brakuje, nie ma też prawie w ogóle ubytków tekstu. Zachowane rękopisy Dziennika liczą około 3500 kart rękopisu, odpowiadających okresowi 1933–1942 (zeszyty 2–12). Zeszyt pierwszy Dziennika, opisujący rok 1933, nie został odnaleziony. Zeszyt drugi przez lata był uznawany za zaginiony aż do 2019 roku, kiedy to podczas prac nad wydaniem tomu I udało się go zidentyfikować tłumaczce bieżącej edycji w zasobach The Central Archives for the History of the Jewish People (CAHJP). Obejmuje on okres od 30 XI 1933 do 1 IV 1935. Zeszyty o numerach 3 (4 IV 1935–8 IV 1936), 7 (30 VIII 1939–23 XII 1939 – brak 52 pierwszych stron, obejmujących lipiec35 i sierpień 1939 roku, oraz końcowych stron obejmujących grudzień 1939)36 i 12 (4 V 1942–2 VII 1942) znajdują się w zasobach United States Holocaust Memorial Museum. Zeszyty numer 4 (11 VI 1936–22 V 1937), 5 (7 VI 1937–6 XI 1938), 6 (22 VI 1938–26 VI 1939), 8 (18 I 1940–8 VII 1940), 9 (29 VII 1940–3 IV 1941), 10 (14 IV 1941–4 X 1941) znajdują się w zasobie Żydowskiego Instytutu Historycznego w Warszawie (sygn. 302/218). Zeszyt numer 11 (8 X 1941–2 V 1942) znajduje się w zasobach Moreszet – Muzeum Pamięci Mordechaja Anielewicza (sygn. D.2.470.1). Dla wpisów z okresów 18 I 1940 do 4 XII 1940 i 29 VII 1940 do 17 X 1940 istnieją dublety w postaci maszynopisu przechowywane w zasobach ŻIH. Podobnie dla wpisów z 14 IV 1941 do 24 VIII 1941 i 31 VIII 1941 do 2 V 1942, których maszynowe dublety przechowywane są w archiwum Moreszet.

			Styl Kapłana cechuje się nasyceniem odniesień do tradycji i literatury religijnej żydowskiej. Rozszyfrowanie i przybliżenie czytelnikowi tego aspektu dzieła stało się jedną z ambicji niniejszego zamierzenia edytorskiego, starającego się ukazać obok strony ­faktograficznej również formację kulturową autora. Z uwagi na oszczędność miejsca komentarze sprowadzone zostały do minimum: w przypadku ­nawiązań biblijnych ograniczają się do wskazania miejsca. W przypadku tekstów trudno dostępnych w języku polskim, tj. modlitewnik czy teksty literatury talmudycznej, do przypisów włączono niekiedy tłumaczenie odpowiedniego fragmentu w przekładzie własnym tłumaczki. Należy jednak zaznaczyć, że wszystkie odniesienia powinny być traktowane wyłącznie jako sugestia tłumaczki, ­ponieważ sam autor rzadko posługuje się formą cudzysłowu. Pozostaje więc dylematem rozróżnienie, kiedy wyrażenia biblijne pojawiają się w ­tekście na zasadzie zakorzenionych w języku związków frazeologicznych; kiedy autor sięga do archaizmów z braku odpowiedników w ówczesnej młodej hebrajszczyźnie, kiedy natomiast sięgnięcie do nich można traktować jako zabieg literacki sugerujący czytelnikowi sposób interpretowania przez Kapłana rzeczywistości. Parafrazując, łączy Kapłan niejednokrotnie krótkie aluzje odnoszące się do różnych wersetów z pojedynczymi czasem wyrażeniami przewijającymi się w więcej niż jednym źródle. Spotykamy zwroty, które mogą być umiejscowione zarówno w kontekście liturgicznym, jak i biblijnym. Ten sam tekst biblijny ulokowany w konkretnym kontekście liturgicznym nabiera dodatkowego znaczenia. Czasem zakorzenia tekst w żydowskim kalendarzu liturgicznym i wiąże go z bogatą żydowską tradycją lamentacyjną. Tym samym zarówno decyzja o odniesieniu czytelnika do tekstów tradycji żydowskiej, jak i rozstrzygnięcie, czy przypisać je do kontekstu biblijnego lub liturgicznego, obarczona jest dużym współczynnikiem interpretacyjnym. Przypisy są stosowane wyłącznie w miejscach, których styl wyraźnie wskazuje na włączenie elementu intertekstualnego, zazwyczaj są to archaizmy lub arameizmy. Fragmenty te podawane są w tłumaczeniu własnym tłumaczki, bazującym jednak na tłumaczeniach Biblii Izaaka Cylkowa. W przekładzie starano się zachować specyfikę stylu interpunkcji stosowanego przez Autora.

			Składamy serdeczne podziękowania dr Aleksandrze Bańkowskiej, badaczce historii i działalności Żydowskiej Samopomocy Społecznej, która cierpliwie objaśniała nam meandry biurokracji i finansowania organizacji pomocowej, której działacze zostali postawieni przed niemającymi sobie równych wyzwaniami.
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					21 Cum 30 jerigen jubileum-fajerung fun Ch.A. Kaplans 6 klasige szul, juni 1934. 30 jor, s. 12.

				

				
					22 Histadrut „Iwrija” (hebr.) – Stowarzyszenie Hebrajskie. Postulat tworzenia stowarzyszeń promujących hebrajski jako język mówiony sformułowany został podczas Szóstego Kongresu Syjonistycznego w Bazylei w 1903 r. Organizacje Iwrija działały w wielu ośrodkach. Za pierwszy uznaje się stowarzyszenie założone przez pisarza Jakuba Cahane (1881–1960) w Berlinie w 1906 r. ­Warszawskie stowarzyszenie, o którym mowa wyżej, miało siedzibę przy ul. Przejazd 7.

				

				
					23 „Ha-Cefira”, 3 lutego 1921, s. 4.

				

				
					24 „Ha-Cefira”, 24 października 1920, s. 4, „Ha-Cefira”, 19 grudnia 1920, s. 4.

				

				
					25 Szaarej Cijon (hebr.) – Bramy Syjonu – warszawska organizacja ­syjonistyczna delegująca przedstawicieli na Konferencje Syjonistów Warszawskich. O ­aktywności Kapłana w tej organizacji, zob. „Hajnt”, 11 października 1932, s. 5.

				

				
					26 Związek Literatów i Dziennikarzy Żydowskich w Warszawie (1916–1939) powstał w marcu 1916 r. Jego pierwszym przewodniczącym był Jakub Dinezon.

				

				
					27 Kapłan z żoną figurują na liście emigrantów do Palestyny. Zob. Central Zionist Archive s104\578\2. 5 lipca 1935 r. dziennik „Doar ha-Jom” odnotowuje przyjazd Kapłanów, a miesiąc później zauważa: „Pisarz hebrajski i pedagog, Chaim Kapłan, przyjechał na krótki pobyt w Palestynie, w celu zapoznania się z edukacją hebrajską w Izraelu”. Zob. ,,Dawar”, 7 października 1935, za: A. Goldberg, Trauma in First Person: Diary Writing During the Holocaust, Bloomington 2017, s. 181–183.

				

				
					28 Tamże, s. 141, Dziennik, z. 3, wpisy od 28 VI 1935 do 23 VII 1935.

				

				
					29 Ch.A. Kaplan, Pezuraj: mechkarim, reszimot u-felietonim; kol kitwej ha-mechaber bi-tkufat ha-szanim 1900–1936 [Moje rozproszone utwory. Artykuły naukowe, szkice i felietony 1900–1936], Warsza 1937. 

				

				
					30 M.in. Völkerpsychologie (niem.), więcej na ten temat [w:] A. Goldberg, Trauma be-guf riszon: chtiwat jomanim bi-tkufa ha-szoa, Beer Szewa, 2012, s. 229.
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					33 O cenzurowaniu relacji z Zagłady piszą m. in. A. Goldberg, Trauma in First Person: Diary Writing During the Holocaust, s. 182; David Engel, On the Bowdlerization of a Holocaust Testimony: The Wartime Journal of Calek Perechodnik, „Polin” 1999, nr 12, s. 316–329; A. Goldberg, Jomanei ha-Szoa, Jerusalem 2003, s. 131–140.
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					35 We wstępie do Ch. Kaplan, Megilat isurin…, cytowany jest wpis z 19 VII 1939.

				

				
					36 Wpisy z okresu 25–31 XII uwzględnione są w wydaniu książkowym Ch. Kaplan, Megilat isurin…, jednak wszystko wskazuje na to, że oryginały zaginęły.
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			Styczeń1

			Odpocząłem przez kilka dni. Nie jest łatwo poecie stroić skrzypce do żałoby2. Tak samo kronikarzowi wypadków. Trudno człowiekowi ciągle lamentować3. Ale dla ogromu naszych cierpień nie ma w naszym życiu niczego poza lamentem, skargą i błaganiem4. Jeśli minie jeden dzień bez nowego dekretu,5 nie możemy w to uwierzyć. Czy to być może? Toż okupant mówi wyraźnie: nie ma innego przepisu wobec Żydów, jak tylko zniknąć z tego świata6. „Krepiren”7 innej „rady” nie ma. Pomimo wszystko jesteśmy przekonani, że do tego nie dojdzie, ale co nieuniknione, to że zmieni nas w jednostki o wyniszczonej duszy.

			Widzimy głębię naszego upadku tak materialnego, jak kulturowego. Żydzi polscy zostali skazani na zagładę i unicestwienie, i ­dogorywanie już się rozpoczęło. Kto chce je zobaczyć w ­pełnej brzydocie, może przyjść do biura Dżojntu8. Całe społeczności ­żydowskie, od wielkich po małe, wiją się u jego bram, żeby dostać czy to parę butów, czy starą koszulę9. Wszyscy jesteśmy zrujnowani. Wszyscy zostaliśmy bez grosza przy duszy i bez okrycia. Wielu przychodzi z niemowlętami na rękach. Gdyby nie kuchnie Dżojntu, umarliby z głodu. Kolosalna katastrofa zmieniła Dżojnt z instytucji konstruktywnej w świętość10. Dostarcza on, w sposób chaotyczny i brzydki, zaledwie „suchy chleb dla żyjących i śmiertelną koszulę dla zmarłych”11 i nic więcej. Przy całym ogromie kryzysu mógłby pracować na zasadzie bardziej spółdzielczej, choć trochę moralniej, choćby nawet z pominięciem zasad konstruktywizmu, dla których naprawdę nie czas i nie miejsce teraz. Tymczasem żeby jeszcze pogłębić naszą tragedię, wszyscy nas opuścili. Przedstawiciele polskiego żydostwa w czasach pokoju pchali się na czoło, kiedy miesięczne wynagrodzenie – 1200 zł pensji senatora – czy deputata, pociągało ich serca; w godzinie ­zagrożenia – dla nas i dla nich – uciekli co żywi12. Czy będzie im to policzone w dzień sądu13? Wątpię! Tak czy owak, tam gdzie brak ludzi i moralnych sił spółdzielczych, pomoc dżojntowska zarządzana jest poprzez nauczycieli i bezrobotnych aktorów, niemających na tyle sił, żeby profesjonalnie wziąć całe przedsiębiorstwo w swoje ręce, umocować na szerokich fundamentach i ­włożyć w ­spółdzielcze ramy odpowiednio do potrzeb chwili. Działacze za wypłatą! Mają dobre serca i dobre chęci, ale brak im pomysłów i uginają się pod ciężarem. Nawet osoby bardziej wykształcone i profesjonalne nie zdziałałyby tu więcej. Tak ogromne przedsięwzięcie wymaga inicjatywy państwowej, która ma do dyspozycji całą maszynerię administracyjną, wyszkoloną i wyposażoną we wszystkie techniczne narzędzia. A tu znajdujemy się na wulkanie: jesteśmy tolerowani ze względu na zyski, jakie okupant czerpie z wymiany dolarów amerykańskich, waluta wymieniana jest na złotówki polskie według kursu oficjalnego, który wynosi: pięć złotych i 20 groszy za dolara, podczas gdy kurs rzeczywisty to 90 złotych14. Piękny interes! To dlatego [okupant] nie ogranicza funkcjonowania tej żydowskiej instytucji pomocowej, podczas gdy o innych instytucjach żydowskich nie chce słyszeć. Bez Dżojntu jesteśmy nędzarzami, ale jego dobroczynność nie ­przysparza nam godności.

			Rosyjska Komisja emigracyjna rozstrzygnęła na naszą niekorzyść: Żydzi, nawet ci urodzeni na terenach Ukrainy i Białorusi wcielonych do Bolszewii, zostali wyjęci poza nawias15. Całe przedsięwzięcie przyjęło żenującą formę. Zostało utworzone na potrzeby emigracji Słowian, którzy nie przychodzą i nie są w najmniejszym stopniu zainteresowani imigracją; na ich miejsce tworzą się całe kolumny „Herate-Hoiz” Żydów16, których to nie chcą przyjmować. To może być pierwszy raz w praktyce bolszewickiej, kiedy kierują się zasadą „z wyjątkiem Żydów!” – nie z ich własnej winy. Okupant nie zgodził się na żadne ustępstwa na rzecz znienawidzonych przez siebie Żydów. Jeden z członków Komisji rosyjskiej wylał swój żal przed jednym ze starających się o wyjazd, którego podanie odrzucono z uzasadnieniem, że „to nie dla Żydów”. Odrzucony argumentował: Jakże to? To i u was „z wyjątkiem”? Na co odparł urzędnik: „To nie z naszej winy! W naszym kraju nie różnicujemy między narodami; ale w tej kwestii wiążą nas porozumienia z waszym okupantem, który nie zgodził się na włączenie Żydów pomiędzy Słowian oczekujących na emigrację. Słowianie wyznaczeni do emigracji korzystają z ulg, tak w odniesieniu do przewozu pieniędzy, jak i bagażu. Niemcy nie są gotowi na żadne ulgi w stosunku do Żydów. Cóż mogliśmy zrobić? Tak już jest w »polityce«”. Starający się znów: „Popatrzcie, kto chce do Was jechać? Toż poza Żydami nie macie innych chętnych? Toż dla Żydów to ostatnia deska ratunku! Inaczej wszyscy przepadliśmy. Czy rozumiecie, że tu skazani jesteśmy na śmierć głodową? Czy macie pojęcie, jak nas tutaj traktują? Czy myślicie, że możecie patrzeć niewinnie na rozlaną krew?”. Na to urzędnik odparł z wyraźnym poruszeniem: ,,Nie myślcie, że nie wiemy! Każdy szczegół waszego tragicznego losu jest nam wiadomy; nic nie ukryje się przed naszym wzrokiem. Przez wasze potworne cierpienia nie śpię po nocach. Wasz naród jest duszony i kona. Podobnego okrucieństwa nie widziano, odkąd świat światem. Ale wyższe pobudki polityczne zmuszają nas, by godzić się na warunki porozumienia. Postaramy się minimalizować skutki. Każdy kandydat, który został odprawiony z niczym, będzie mógł złożyć indywidualne odwołanie z uzasadnieniem. Zabierzemy je do Moskwy do weryfikacji. Bardzo prawdopodobne, że kandydaci, którzy będą odpowiadali nam pod kątem społecznym, nie zostaną wykluczeni”.

			Tak wygląda sytuacja na tę chwilę.

			Zorientowani w sprawach opowiadają o szczegółach ­negocjacji, jakie miały miejsce między okupantem a Mołotowem17. Strona rosyjska żądała, żeby każdy emigrant, czy to Słowianin, czy Żyd, miał prawo zabrania ze sobą do tysiąca złotych gotówki i do dwudziestu kilku kilkogramów bagażu; to w tej sprawie nie doszli do ­porozumienia, co do Żydów18. 

			Trudno ustalić, ile prawdy jest w tych podaniach.

			Głos ludu w tych nienormalnych czasach wcale nie jest ­głosem Boga19…
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			Drożyzna w Warszawie wzmaga się z dnia na dzień, a są sygnały wskazujące, że wzrośnie jeszcze bardziej aż do poziomu, który trudno przewidzieć. Drożyzna i niedobór nie tylko wśród warstw ubogich, ale i warstw średnich, a nawet zamożnych. Źródło: wyprowadzenie produktów żywnościowych do Rzeszy. Niemcy z całym swym „zwycięskim militantyzmem” cierpią głód. Dożywianie „uregulowano” na modłę niemiecką20… na jedzenie wydano kartki żywnościowe, na odzież – bony towarowe (bezuges-karten)21. Wszystko scentralizowane w rękach Hermana Goeringa22. Ostrożny kupiec przestrzega przepisów i poza kontyngentem nie sprzeda niczego, choćby warte było grosze. Społeczeństwo cierpi głód i nosi łachmany. Na terenach okupowanych nie ma wiążących przepisów. Nie z czego innego utrzymuje się przemyt i przemytnicy. To dlatego w pierwszych miesiącach wojny „panowie” byli „syci” w swoim kraju. I my mieliśmy możliwość kosztowania białego chleba (chociaż z dodatkiem odpadów) i smakowania odrobiny mięsa w umiarkowanych cenach. Ale z dniem kiedy „panowie” zaczęli cierpieć niedobór, my, poddani i okupowani, zaczęliśmy cierpieć ni mniej, ni więcej tylko głód. Doszliśmy do poziomu drożyzny, która grozi głodem bez wyjątku całej społeczności. Dla przykładu: kilo mięsa doszło do siedmiu złotych, a kilo ryb – do ośmiu. Proporcjonalnie inne produkty spożywcze. Wydatki gospodarstwa domowego na skromne wyżywienie wzrosły cztero- i pięciokrotnie. W momencie kiedy szerokie warstwy społeczeństwa zostały bez pracy i bez dochodów. Żydzi żartują, że nie mają potrzeby jechać do Karlsbad23, bo Karlsbaad przyjechało do nich. Wszystkie twarze wyszczuplały, każdy stracił na wadze, a wyraz twarzy – bieda i ubóstwo.

			Poza głodem cierpimy też chłód. Przyszła ciężka i siarczysta zima, a w żadnym domu nie ma choćby kawałka węgla, żeby ogrzać nasze mizerne ciała. Sprzedaż węgla przeszła w ręce okupanta, a ten morzy nas – mrozem. Węgiel zgromadzony zawczasu, przed wojną, został zarekwirowany i rozkradziony, a nowy węgiel nie jest do miasta dostarczany. Składy węgla stoją puste. Zdobycie wozu z węglem jest trudne jak otwarcie wód Morza Czerwonego i wiąże się z zagrożeniem życia, w szczególności dla kupców żydowskich. Zamiast w składach węgiel jest sprzedawany na ulicy, z wózków przyprowadzanych przez Polaków, i każdy okruch jest na wagę złota. Za 30 pud24 węgla płaci się 25 złotych. Jedno naładowanie pieca kosztuje pięć–sześć złotych. Kto może sprostać takiej drożyźnie?!

			A ubrania? – to przeważa nad wszystkimi!25 Wszystkie sklepy z manufakturą, tak jak sklepy z innymi towarami, zamknięto. Cały towar rozgrabiony. Tylko nieliczni zdołali, ryzykując życiem, ukryć niewielkie ilości.

			Nie ma od kogo kupować. Wszystko zamknięte na cztery spusty26. Żeby kupić manufakturę, potrzebne jest polecenie; a kupiec ukrywa się najdalej jak może. Jeśli cię nie zna, zwróci ku tobie rozdrażnioną twarz i za żadną cenę nie sprzeda. Towar się skończył! Jeśli miałeś szczęście i dostałeś polecenie, i kto dał sygnał kupcowi, że „sprawa jest koszerna”, kupiec wpuści cię do środka, zrobi ci łaskę i pokaże towar – taki jaki jest. Nie masz, broń boże, prawa wytknąć mu braków, bo „wyboru” nie ma. Chcąc nie chcąc, kupujesz zły i wybrakowany towar, odpadki i śmieci, po cenach niebotycznych. Są towary, których cena przekracza 100 złotych za metr. To jest pierwszy przystanek. Kiedy przychodzisz na drugi przystanek – do szewca, pociemnieje ci w oczach! Trzykrotna cena szycia. Podrzędny garnitur wyniesie do 600 złotych. 

			Zachodzę w głowę, czy w tych warunkach znajdzie się Żyd skłonny odmówić błogosławieństwo „odziewa nagich” bez obawy, że używa imienia Boga nadaremno27…
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			Potworny mróz przeszywa nasze ciała, skurczone z braku ciepłego pieca. Przy składach węgla ustawia się w długich kolejkach warszawska „biedota”. Różne kolejki, widoczne w pierwszych miesiącach wojny, zniknęły – poza kolejką węglową. Z daleka dochodzą głosy bitych i bijących. Każdy chce odepchnąć drugiego od drogocennych „czarnych diamentów”. W chwilach starć stajesz się świadkiem scen obrzydliwych, wstrząsających do głębi, nawet jeśli nie jesteś wyjątkowym estetą. Krzyki walczących tłumów ogłuszają całą ulicę. Jeśli zatrzymasz się i patrzysz na piekło wokoło, serce boli na myśl o marności boskich stworzeń. Nieszczęśnicy tańczyli z radości, kiedy wyszli cało z bombardowań.

			Czyż nie to nazywa się życiem!?

			Na domiar tragedii, w całej tej brzydocie, udział Żydów jest szczególnie bolesny. Podczas gdy setki ludzi stoi w kolejce „zwarci z sobą w walce”28, żeby tylko zdążyć i dostać trochę węgla – właściciel składu nie ma najmniejszej intencji go sprzedawać. Jeśli tylko kupcowi udało się zdobyć wóz węgla, przewozi go potajemnie, okrężnymi drogami, do jakiejś sekretnej piwnicy, a klientom z ulicy, którym ma obowiązek sprzedawać według stałej ceny, mówi, że nie ma. Tymczasem rozdziela przemycony węgiel między stałymi klientami, w większości zamożnymi, z możliwościami, którzy płacą mu po zawyżonej cenie. Dla klientów z ulicy właściciel składu zostawia małą kupę węglowych odpadów zmieszanych z miałem, która wystarcza dla niewielkiej grupki kolejkowiczów. Pozostali wracają do domów z pustymi rękami, po długich godzinach stania na mrozie i śniegu, po tym jak ich wątłe ciała musiały przyjąć razy z każdej strony, tak od braci w biedzie, jak i od władzy nadzorującej „handel”…

			Takie to jest nasze życie!!

			Jest jeszcze jeden „żydowski aspekt” zmniejszający nasze poniżenia i usprawiedliwiający wszystkie ciężkie dekrety, jakie szczodrą ręką wydaje na nas okupant. Z wybuchem wojny zaprzestano płacenia czynszów. Warszawiacy nie lubią płacić nawet tych należności, które dyktuje uczciwość; tym bardziej nie mają ochoty płacić należności, co do których „uczciwość” ich nie zobowiązuje. Kiedy lokatorzy nie mają przed sobą sądów ani obawy przed eksmisją, nie dadzą właścicielowi ani grosza. W obliczu kryzysu, jaki przyniosła wojna, a potem okupacja, nie było nawet możliwości, żeby płacić czynsz.

			Ale wszystko ma swój kres29. Taki stan nie może trwać w Warszawie wiecznie. Właściciel jest obciążony należnościami i podatkami, i dlatego zaczął kategorycznie domagać się czynszów – tylko że nikt nie daje. Istnieje co prawda droga sądowa, ale jest długa. Okupant razem z Volksgenosse30 pokazali nam drogę na skróty, choć niespecjalnie „sądową”: po prostu przychodzą i wyciągają krnąbrnego lokatora z mieszkania siłą. Prawo użycia siły ma wyłącznie Volksgenosse, który ma wpływy w kręgach okupanta, i posłuch u tych, którzy mają siłę w ręku. Nazizm zniósł całkowicie rządy prawa. W szczególności w odniesieniu do Żydów, których generalnie wykluczył spod jego jurysdykcji. Różnice rasowe to jedna z podstaw nazistowskiego reżimu. Wszystko jest inaczej w przypadku rasy niższej! Dla niej zostały ustanowione odrębne „prawa”. Jeśli osoba urodzona z „rasy niższej” staje przed nazistowskim sądem, nie jest sądzona według prawa obowiązującego wszystkich, ale według „intuicji prawnej”. Jaka jest natura tej „intuicji”, wiemy doskonale! W skrócie: właściciele domów zaczęli wyręczać się Niemcami, dawniej obywatelami polskimi, którzy nagle stali się ważni i „biorą prawo w swoje ręce”. Ci rozmawiają z lokatorami w innym stylu. Płacisz? Dobrze! Jeśli nie – jutro wyrzucają cię z mieszkania! Volksgenosse ma różne sposoby egzekwowania. Jeśli nie wyrzuci cię siłą, przyjdzie wojsko i skonfiskuje mieszkanie. Tak czy inaczej – lokatorowi biada. 

			Społeczność jest oburzona. Czy rzeczywiście dojdzie do takiej okropności wśród Izraela31? Żydzi wydają swoich współbraci w ręce śmiertelnego wroga! I to kiedy? W momencie tak potwornego materialnego kryzysu! Ale właściciele robią swoje. Przygotowuje się im już za życia „spadkobierców”. Ostatecznie to Volksgenosse będzie pierwszym kandydatem, na którego korzyść zostaną po jakimś czasie wywłaszczeni ze swoich domów.

			Ale nie jest w naturze ludzkiej myśleć o czasach ostatecznych. Żyd nie ma zmysłu wspólnotowego i poczucia odpowiedzialności za grupę. Jestem pewny, że żaden z polskich właścicieli domów nie pozwolił sobie, żeby zadbać o swoje za pomocą takiej ohydy. A jeśli ważyłby się na coś podobnego, wykluczono by go jak trędowatego. U nas? „Pan” K., żydowski kamienicznik i jednocześnie „prezes” towarzystwa „wspierania ubogich”, przekazał administrację swojej kamienicy na ulicy Karmelickiej w ręce niemieckich Volksgenossen, żeby ci wymusili na lokatorach realizację jego roszczeń. 
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			Życie stało się nie do udźwignięcia i właśnie na domiar takiego nieszczęścia przyszła zima ciężka i siarczysta. Zima, że powiedzenie „temu zimnu kto sprosta” nie jest zwykłym przysłowiem tylko najprawdziwszą prawdą32. Zaledwie nieliczni przygotowali sobie zawczasu węgiel. Udało im się przez przypadek. Pośpieszyli się – i czas zagrał na ich korzyść. Większość została bez opału. Wojna i wojenne tortury przyszły dokładnie w okresie przygotowań na zimę. W szoku, kiedy jednego jasnego dnia wszyscy stracili majątek i środki do życia, nikt nie miał serca na szykowanie węgla i drewna. I teraz jesteśmy w biedzie. Wszyscy zamarzamy z zimna, tak w domach, jak i na dworze. W domu – bo piece nie są grzane. Węgla nie można dostać, choćby płacić złotem. Jednorazowe doładowanie pieca kosztuje pięć złotych. I dlatego pustki w całych mieszkaniach. Wszyscy domownicy gromadzą się w jednym pokoju, a reszta pokoi zostaje wydana w ręce przeszywającego mrozu. Na dworze – boimy się wychodzić w ciepłym futrze, nawet ci, którzy je mają. Było wiele przypadków, że w biały dzień, na oczach przechodniów, zdjęto z Żyda nakrycie wierzchnie i ubrania. W oczach okupanta Żydzi są jak jeńcy. Wojna ze światowym żydostwem nadal trwa mimo rezygnacji Hor-Belisha33. Nazistowscy idioci mówią to otwarcie. Dlatego stali się panami żydowskiego kapitału i wszelkich majętności. Co kupił jeniec, kupił jego wróg. Zdarzyło się, że zerwali futro z karakułów z jakiejś jejmości Żydówki w środku mroźnego dnia; jej łzy i błagania nie pomogły. Żeby nie cierpiała z zimna, poradzono jej biegać, to się rozgrzeje… Trudno znaleźć miejsce dla naszych mizernych ciał. Wewnątrz domów zimno, pustka i zaniedbanie; na dworze – okupant i jego poplecznicy rabujący i znęcający się nad nami.

			Plotki chodzą, że czekają nas jeszcze gorsze czasy. Rozchodzą się wieści34, że za kilka dni zostanie wstrzymana dostawa prądu z powodu braku węgla również u okupanta. Przy wszystkich jego „triumfach militarnych”, o których nie ustaje ogłaszać w swoich gazetach, jest w kryzysie. I nie jest to kryzys niedoboru jedzenia i opału. Pozornie ma węgla dość, jeśli nie w nadmiarze. Po pierwsze – kopalnie węgla Ruhry; z okupacją Polski w jego ręce przeszły kopalnie węgla na Górnym Śląsku. Czemu to zabrakło węgla i nie ma czym ogrzewać naszych złamanych ciał? Specjaliści twierdzą, że z węgla produkuje się benzynę potrzebną mu do celów wojennych. Front pożera całą produkcję węgla. Podobnie w szczęśliwej, ale ogromnej Rzeszy. Wszyscy zostali pouczeni, by ograniczyć zużycie prądu, niezbędnego do celów produkcji. Cały przemysł Rzeszy jest przygotowany i dostosowany do potrzeb frontu. Każdy obywatel Niemiec jest częścią armii. W czasach wojny światowej Rzesza stanowiła zaplecze. Obywatele stanowili wsparcie dla Rzeszy; w tej wojnie „front” przeprowadzony jest również wewnątrz Rzeszy. 80 milionów Niemców zmieniło się w uzbrojonych i wyposażonych żołnierzy; każdy jeden w swoim miejscu zatrudnienia; każdy według zawodu, który wykonuje; każdy, nawet w życiu prywatnym. „Front” i jego potrzeby narzucił swoje rządy na 80 milionów ludzi. Nie ma przestrzeni od niego wolnej. Przedsiębiorstwa wszystkich typów stały się przedsiębiorstwami wojskowymi. Fabryki pracują na trzy zmiany. W całej Rzeszy nie ma rąk wolnych od pracy. Oto moloch pożerający cały węgiel. A co z nami?…

			Na nasze nieszczęście ręka wroga wciąż w górze.

			W samej Rzeszy praca wre jak jeszcze nigdy, nawet w początkach wojny, kiedy patriotyczny żar osiąga najwyższe poziomy. Okupant czuje instynktownie, że po pierwszej fazie, brzemiennej w „triumfy” na froncie, musi pojawić się nowy styl. Front zmieni się z pasywnego w aktywny. Alianci – Anglia i Francja – szykują się do jakiejś nowej inicjatywy wojskowej – a okupant drży ze strachu przed jutrem. Serce wróży mu nadchodzącą klęskę. Dlatego uzbroił cały swój naród. Wszystko jest reorganizowane, porządkowane i przyjmuje formę motoryczną. Wszystko żyje i się porusza; wszystko się przeobraża i przystosowuje na potrzeby wojny. Herman Goering został ustanowiony dyktatorem gospodarki wojennej, która do tej pory podlegała ministrowi Funkowi35. Wszystko jest centralizowane w jednych rękach dla łatwiejszego przystosowania do potrzeb chwili i wzmocnienia sprawności operacyjnej w obliczu nieprzewidzianych potrzeb. To jedno.

			Po drugie – w szkołach wyższych anulowano semestry i wprowadzono trymestry. Długość studiów wyższych została skrócona do jednego roku. W okresie wojny i zagrożenia wojennego nie ma czasu na swobodne nauczanie; a nawet nie ma czasu na pracę akademicką, która z natury ma więcej z badań niż z nauczania. Kiedy przychodzi godzina pracy dla ojczyzny, trzeba odłożyć na bok badania i teorię, a w ich miejsce powinny przyjść nauki stosowane. Ojczyzna potrzebuje lekarzy, inżynierów, techników i innych zawodów, i umiejętności technicznych. Toteż najwłaściwszą jest rzeczą, żeby spieszyć z ich przygotowaniem!! 

			Po trzecie – przygotowali akademickie bataliony pracy. Również uczony nie jest zwolniony z pracy fizycznej, której ojczyzna potrzebuje. W pracy dla ojczyzny zmienili twoje prawa36! To jest pradawna zasada stosowana przez wszystkie narody i wszystkie kraje w czasie zagrożenia. Bardziej niż posiadaczy dyplomów ojczyzna potrzebuje rąk do pracy. Miliony ludzi na frontach; ubyło rąk do pracy. Dlatego zobaczysz, jak ręce przywykłe do przyjmowania porodu, będą trzymały motykę. I tak, gdzie się nie obrócisz. Widać, co niesie przyszłość. Biorą się za życie. Czekają trzeźwi, w gotowości i wyszkoleni, i mówcie, co chcecie – takiego wroga trudno pokonać!
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			Nie ma czasów bardziej podatnych na plotki i szeptania z ucha do ucha niż czas wojny. W szczególności w kraju okupowanym. Albo jeszcze lepiej w kraju, który okupant wymazał z tego świata; gdzie przez lata istniała, jak przystało, gazeta codzienna, która towarzyszyła nowoczesnemu człowiekowi, bez której nie mógłby żyć pełnią życia; była jego towarzyszką i wspólnikiem, instruktorem i przewodnikiem czy to w sprawach państwowych, czy w sprawach życia miasta, a nawet w kwestiach życia rodzinnego. Teraz nie mamy nic z tego. Poruszamy się w mroku. Czasem z braku gazet zdaje się, że wszystko stoi w miejscu; że strumień życia ustał; że świat ucichł – życie straciło barwy i sens. Dni przechodzą jak cienie, jak duchy, nieme, nie wydając z siebie dźwięku. Nie ma w nich nic poza jedzeniem, piciem, spaniem i naszymi zmartwieniami; i znów jedzenie, picie, spanie i inne minimalistyczne potrzeby ciała, żeby arteria życia nie przestała pulsować. 

			I tak – brak nam informacji z pierwszej ręki nie tylko, co do tego, co dzieje się w wielkim świecie, poza światem okupanta, ale brak nam wiarygodnych informacji nawet na temat tego, co dzieje się w naszym mieście i co nas dotyczy.

			Plotki nie cichną, że za dzień lub dwa wstrzymana zostanie dostawa prądu po godzinie siódmej wieczorem. Okupant – żebrak – zmuszony jest do skąpienia węgla. Plotka rozeszła się szeptem. Roznoszą ją w szczególności kręgi zainteresowane spekulacją środkami oświetlenia. Już zdążyli podnieść ceny, jeszcze przed godziną mroku. Wzmocni się z upadku37: z niczego człowiek wzmacnia się tak, jak z upadku bliźniego. Takie jest życie; w szczególności życie złamane i zaszczute.

			Albo znów: za niedługo drożyzna wzmoże się jeszcze bardziej i skok będzie z godziny na godzinę. To akurat coś, co mówi się na głos: okupant postanowił stworzyć bank emisyjny38, który wprowadzi na rynek banknoty o całkowitej wartości trzech miliardów(!!)39 w jednym rzucie, uruchomi maszynę drukarską do ­produkcji ­„pieniądza”. Zabezpieczenie nie będzie, broń Boże, po stronie okupanta, ale po stronie majątku państwa polskiego, skurczonego w granicach Generalgouvernement. Ma się rozumieć, że nie będzie to pieniądz do wymiany handlowej. Świat nie da się oszukać. Zażądają 100 złotych za bułkę i żadna regulacja cen nie pomoże, i nic nie zdziała przeciw wzrostowi cen żywności i odzieży.

			A jeśli tego ci za mało – kolejna przerażająca plotka niesie, że ma być opublikowany rozkaz zaciemniania okien40, bo Anglia może zbombardować nieszczęsną Warszawę, jakby dotąd brakowało jej śmiercionośnych bomb… trudno wierzyć w tę plotkę; ale panika, jaką ona sieje, jest gorsza od samego bombardowania. Znamy smak bomb zrzucanych na „obiekty wojskowe” i ich konsekwencje dla ludności cywilnej, w którą zrzucający wcale a wcale nie mierzył. Również wysłannicy Führera nie mierzyli w nas, a ofiary liczyły się w tysiącach. 

			Są kręgi, które korzystają z szerzenia przerażających plotek, że w dniach 15–18 stycznia dojdzie do „trzech dni mordu” na Żydach; że Polacy podjudzeni i wsparci przez okupanta urządzą sobie mord. 

			Jestem pewien, że do tego nie dojdzie. Naród polski na tyle, na ile zależy to od jego woli, nie stanie się w czasie przygnębienia i depresji narzędziem pogromowym w rękach okupanta i śmiertelnego wroga. Ale nie da się uniknąć, że będzie dochodziło do pojedynczych napadów ze strony tych samych polskich środowisk, których całe istnienie opiera się na rabunku i brutalności. Bandytów i awanturników nie będzie brakowało. W każdym narodzie i w każdym miejscu jest ich pod dostatkiem…

			Nie jest moim zwyczajem opierać się w dzienniku na szerzących się plotkach. Zawsze weryfikuję informacje i zapisuję same fakty. Tym razem chciałem pokazać stan naszego ducha, nasze emocje, atmosferę, która podsyca takie lęki. Zła plotka, kiedy się szerzy, gorsza jest od jej spełnienia…
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			Nowa katastrofa dla polskich Żydów!!

			Kiedy nanosiłem moje wczorajsze notatki, nie byłem świadom, co działo się za moimi plecami, bo nie przeczytałem gazety okupanta z 13 stycznia 1940 roku, w której opublikowano nowy, potworny dekret41. To dekret, który doprowadzi do całkowitego unicestwienia polskiego żydostwa i kompletnej zagłady. Jeśli nie przyjdzie nam pomoc z zewnątrz, przepadliśmy, bo niczego podobnego jeszcze nie zapisano w zwojach cierpienia naszej historii; jeśli dekret zostanie wcielony w życie choćby częściowo, nie zdołamy mu sprostać i ciężkie wyroki ze wszystkimi potwornymi konsekwencjami spadną na Żydów polskich, osłabionych, dryfujących i tonących w morzu cierpień i łez.

			 Brutalny nazista, który cały jest mordem i tyranią, postanowił wziąć się za nasze wychowanie i tworzy dla „Juden” przymusowe obozy pracy na okres dwóch lat. Celem pracy nie mają być jej owoce, ale wychowanie, przyuczenie nas do ciężkiej pracy pod nadzorem nazistowskiego tyrana, który będzie nad nami rządzić jak w obozach dla kryminalistów, którzy mają odpokutować za winy.

			 Przeanalizowaliśmy szczegóły dekretu punkt po punkcie. Podpisane są pod nim nie władze administracyjne, ale zwierzchnik SA Otto Krüger42. Zadrżały i ugięły się pod nami kolana i serca nam zamarły z przerażenia. Wszyscy Żydzi Polski zostaną zabrani na ciężkie roboty, do niewolniczej pracy, żeby nienawistni tyrani i nikczemnicy, zdeterminowani zmienić nas w podnóżek dla swoich sadystycznych żądzy, mogli nas wyniszczyć na ciele i duszy43, mogli nas wychowywać. Ni mniej, ni więcej tylko każdy Żyd od 12. do 60. roku życia i każda żydowska kobieta od 14. do 60. roku życia, wszyscy bez wyjątku, czy to kupcy, czy rzemieślnicy, czy to wolne zawody, czy urzędnicy, a nawet małe dzieci, którym z warg nie oschło jeszcze mleko matki, wszyscy muszą zarejestrować w urzędzie, który zostanie w tym celu stworzony przez Gminę44. Po zakończeniu rejestracji zostaną utworzone obozy pracy – ma się rozumieć zróżnicowanego stopnia i w określonych rodzajach – dokąd będzie się wysiedlać z kraju na okres dwóch lat!!

			Rzemieślnikom kazano zabrać ze sobą narzędzia pracy; zwykli Żydzi przyjdą z pustymi rękami, ale każdy zobowiązany jest przygotować dwa plecaki, dwa koce i prowiant na dwa dni drogi… Nie sposób opisać przerażenia, jakie ten barbarzyński dekret wywołał wśród polskiego, na wpół zniszczonego, żydostwa.

			Skąd przyjdzie nam pomoc45?!

			Nasi Żydzi nie chcą wierzyć, że dekret zagłady dojdzie do skutku. Ta 
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